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Miejsce i czas wydarzeń Rudy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dzieciństwo, rodzina i dom rodzinny, życie codzienne

 
Wspomnienia z dzieciństwa we wsi Rudy
Jedynie jedną rzecz zapamiętałam, to znaczy ja wiedziałam te Rudy i znałam te Rudy
z bardzo dobrej strony i  z sąsiedztwa i  w ogóle z opinii,  bo ja nie chodziłam tak
daleko, u nas nie było takiego rygoru, ale dzieci trzymały się zawsze domu, tak jakoś,
była taka więź rodzinna, że mnie ciągnęło do domu. No i w sąsiedztwie miałam swoją
koleżankę, a w ogóle to tam dalszą kuzynkę, to tam sobie czasami porozmawiałyśmy
i raczej ja… jedynie Kurówka, nad rzekę Kurówkę, to to pamiętam, fragment, przez
którą tatuś jak wspomniałam później, przez którą tatuś przechodził, kiedy groziła mu
wywózka do  Niemiec,  więc  przez  tą  Kurówkę przeforsował  się  i  wrócił,  między
zbożami  wtedy,  to  było  wtedy  co  miał  nakaz  wywiezienia  go  do  Niemiec.  To
zapamiętałam, że szłam między zbożami do tej rzeki Kurówki pochlapać się, pokąpać
się,  tam  zbierała  się  młodzież,  tyle  było  rozrywki  wielkiej.  A  w  pensjonacie  ja
pamiętam jeszcze zabawy sprzed wojny. Był taki pobudowany pensjonat i tam była
ochronka dla dzieci w tym pensjonacie pod lasem w Rudach i tam urządzano też
zabawy w lesie w okresie letnim, wakacyjnym, to pamiętam, że przyjeżdżała orkiestra
z Puław, grała na tej zabawie, pamiętam takie małe bukieciki z czekoladkami, to mój
chrzestny ojciec kupił mi taką czekoladkę i piękną tą orkiestrę zapamiętałam, bo ja
bardzo lubiłam muzykę, zresztą bardzo kocham, i zobaczyłam jakieś różne występy
żołnierzy wojska polskiego z Puław, to były takie inscenizacje różne takie, później tą
zabawę pamiętam i ten pensjonat jak wspinałam się na palcach, bo już byłam, nie
byłam taką, na parapecie i zaglądałam do środka, co tam się dzieje. No, ludzie się
bawili, siedzieli, pili sobie herbatkę i w ogóle pączki takie zimą, a latem no to inaczej
było. To tyle zapamiętałam. Co dalej zapamiętałam więcej? To więcej zapamiętałam
jedną Żydówkę, która jechała przez Rudy i wiozła kosz bułek, bo miała tuż właśnie
przy lesie taką sodówkę, z której sprzedawała różne produkty, owoce i tak dalej, a
ponieważ w Rudach było dużo wczasowiczów tak zwanych, no jak przyjechali to już
na dłuższy okres czasu,  do Rud bardzo dużo przyjechało  z  Warszawy ludzi  na
wypoczynek, no i zapamiętałam właśnie tą Żydówkę, która jechała, ona szła, ona



wózek popychała z tymi bułkami, a jechał obok gajowy rowerem, potrącili, jakoś nie
mogli sobie poradzić w tym przejściu, taką przepychankę zrobili między sobą, i te
bułki się wysypały, on się przewrócił i wtedy jeszcze coś tam na nią nakrzyczał i to
zapamiętałam sprzed wojny. Tylko tyle mogłam zapamiętać sprzed wojny. I jeszcze
pamiętam jak jakiś duży, jasny koń, który tatuś później mówił, że u nas był, tatuś
później powiedział, że ten koń to poszedł na wojnę. Jak to na wojnę? Dlaczego na
wojnę? No ten koń poszedł na wojnę czyli  w trzydziestym dziewiątym roku tatuś
oddał konia dla wojska i tego konia nam wzięli i tatuś tak mówił, wspominał, że: „Jeśli
ten koń poszedł na wojnę, to nie martw się Olciu, kupimy drugiego”, coś takiego
zapamiętałam. I to tak sprzed wojny, to było tak trzydziesty dziewiąty, nadchodzący
czterdziesty rok.
Jeszcze wrócę do tych czasów przedwojennych, tyle mogłam zapamiętać. Bardzo
mile wspominam, każdemu mówiłam „dzień dobry”, siedziałam sobie tam, taki duży
słupek szeroki był i obok pamiętam duży jaśmin rósł przy tym słupku, a słupki były
takie duże dębowe, do bramy wchodzące, były tam takie przejścia jeszcze obok,
szerokie takie, coś jeszcze przejście duże było, prawdopodobnie taki może do wjazdu
i wyjazdu, na tym słupku siedziałam i jak w niedzielę jechali  chłopcy na zabawę
taneczną i na różne występy zorganizowane przez wojsko, przed wojną właśnie, to
był jeszcze trzydziesty dziewiąty rok, bo to było w wakacje, ale już było tak raczej
niespokojnie, już żołnierze byli zrozpaczeni, już tańczyli, zresztą „Ostatnią niedzielę”,
to później mamusia wspominała, że mówi, jeden chłopiec zakochał się tu w pewnej
dziewczynie  z  tych  właśnie  wojskowych,  czy  popełnił  samobójstwo,  czy  coś,  w
każdym razie doszło do jakiegoś dramatu, że on pójdzie na wojnę, ale nie wiem czy
popełnił to samobójstwo, nie pamiętam, czy miał popełnić samobójstwo, czy ona mu
na to nie pozwoliła ta dziewczyna, bo tam na tych zabawach to przecież kojarzyły się
różne  pary  i  później  były  małżeństwa  z  tego.  To  były  czasy,  ówczesne  takie
towarzystwo  to  było,  tak  jak  moja  mamusia  opowiadała  bardzo  grzecznie  się
zachowywali, bardzo spokojnie, tam chłopiec jak poszedł ukłonić się dziewczynie, to
drżał jak tu się ukłonić do tańca poprosić, to nie te czasy co teraz, co złapie za rękę,
szarpnie ją. Tak moja mamusia to wspominała jeszcze jak, bardzo dużo wspominała
tych rzeczy i  lubiła uczestniczyć w takich różnych imprezach: przedszkole,  dom
parafialny,  no  impreza  to  nie  jest  kościół,  do  kościoła,  to  ja  zawsze  na  roraty
chodziłam, to  ja  jeszcze pamiętam jak za okupacji  rano z Zosią,  moją kuzynką,
sąsiadką o godzinie szóstej trzeba było iść, to już po piątej się wstawało, szybko
chodźmy na roraty, bo godzina szósta, później do szkoły i później znowu coś na
choinkę  robić,  to  były  jeszcze czasy  okupacyjne,  to  pamiętam.  Tak  serdecznie
wspominam te rzeczy, dlatego, że tyle było tej radości! Nie było radia, nie było tych
rzeczy. Cieszyliśmy się tymi świętami ogromnie, mamusia szykowała to wszystko na
tą  choinkę,  męczyła  się,  pracowała.  Pamiętam za  okupacji,  ze  stacji  kolejowej
przyszli do nas na ten opłatek, wujek nieopatrznie podpalił, zapalił świeczkę, spaliła
się ta choinka, to tyle zapamiętałam.
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